Wędrówka

Dzisiaj wyruszyłam na wędrówkę po zakamarkach swej duszy, szukając czegoś, co się szczęściem zwie.

Tu odnalazłam swe prawdziwe oblicze, ukryte przed światem.

Trzeba mieć niemało odwagi, aby się ukazać takim, jakim się jest naprawdę.

Ja swe oblicze ukryłam, żeby nikt nie widział moich łez i mojego bólu…

Na swej drodze spotkałam samotność, nieprzespane noce.

Jakże jest smutno na takiej wędrówce… jest tam przyjaciel, który odszedł, jest ból po stracie matki… nie ma radości… jest tam moje dzieciństwo, ale to wszystko schowane głęboko, … tak głęboko, że ludzkie oko nie jest  w stanie tego dostrzec.

Dotarłam do każdego zakamarka, ale szczęścia… nie znalazłam.

Może przyjdzie dzień, gdy szczęście zapuka do mych drzwi, i już nie będę musiała go szukać?, bo to ono znajdzie mnie!

Teraz uśmiecham się tylko wśród ludzi, płaczę tylko w ukryciu. Gram rolę, którą podarował mi los…, ale czy tak musi być?

Kiedy nie będę musiała ukrywać wszystkiego przed światem? Może nigdy nie nadejdzie taki dzień?

Czego się boję?

Chyba tego, że nigdy nie znalazłam w mym życiu zrozumienia. Tego, że bałam się, że ktoś mnie odrzuci!, że powie, iż jestem za słaba…że nie potrafię sobie poradzić,… by udźwignąć ten bagaż, który dźwigam… bagaż mojego życia!

Bo rzeczywiście… to dla mnie czasami ciężar nie do udźwignięcia…!

                                                                                                      - Amazonka Grażyna

